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	1. Chapter 1

p style="box-sizing: border-box; margin: 0px 0px 24px; font-family: 'Source Sans Pro', 'Helvetica Neue', Helvetica, Arial, sans-serif; line-height: 24px; font-size: 18px; padding: 0px; color: #555555;" data-p-id="2c0db0494773b77d79a02d03e4441a79"Jeśli sytuację po wojnie rozpatrywać pod kątem osiągnięć, to miała się ona bardziej „dobrze", niż „źle". Mimo czasu, jaki upłynął od walk, nadal brzmi to niemal absurdalnie: „Voldemort został pokonany". Jak ktoś, kogo imienia bał się wymawiać cały czarodziejski świat, mógł zostać pokonany? Jak postać tak potężna mogła ponieść klęskę? Była to jednak najprawdziwsza prawda, wszystko na to wskazywało. Czarny Pan zamienił się w popiół po środku pola bitwy, a Snape'a przestały dręczyć palące bóle przedramienia. Nie dlatego, że już nie miał kto go wzywać, znak po prostu zniknął. Po wszystkim została kupa kamieni, spalona hata Hagrida i dziesiątki poległych w walce. Przez parę tygodni po zakończeniu wojny wydawało się, że szczęście nie zagości na twarzach weteranów jeszcze przez jakiś czas. Właściwie, żałoba nie była aż tak istotnym czynnikiem wpływającym na nastroje panujące wśród czarodziejów, liczono się z tym, że każdy może zginąć. To co dotknęło wszystkich, bez wyjątku, był swojego rodzaju szok powojenny. Byli tacy, którzy znosili go całkiem dobrze, jak Harry i Hermiona. Podobnie George i jego matka. Ron i Severus Snape należeli do tej części, która długo nie mogła się pozbierać po tragicznych wydarzeniach. Ron, jak wiadomo, nie był tak silny psychicznie jak reszta Złotej Trójcy. Przez długi, długi czas nie odzywał się, kiedy nie musiał. Nie potrafił się nawet zebrać w sobie na tyle, żeby nawiązać z kimkolwiek kontakt wzrokowy. Wyglądało na to, że wszystkie emocjena jakie było go stać, wykrzesał z siebie podczas wyprawy z Harrym i Hermioną i w drugiej bitwie o Hogwart. Nie trzeba mówić, że znacznie poluźniło to jego relacje z Hermioną. W zasadzie, brązowowłosa już od paru dni po wojnie miała z tyłu głowy myśl, że ten związek nie przetrwa próby, na jaką wystawia go obecna sytuacja. Ona, z pomocą Wybrańca, stanęła na nogi i taką pomoc również miał okazję otrzymać jej ukochany, który jednak uparcie pomoc tą odpychał. Z czasem, gdy wspomnienia Harry'ego i Hermiony zdążyły ostygnąć, zblednąć, a koszmary nie pojawiały się już każdej nocy, Ron nadal krzyczał przez sen, lunatykował i patrzył na wszystko i wszystkich spode łba. Mało kto wytrzymałby u boku takiej osoby tak długo jak Hermiona. Była zacięta, więc, gdy sama odbiła się od dna, starała się jak najmocniej wesprzeć swojego chłopaka. Odwiedzała go w pokoju kilka razy dziennie, za każdym razem będąc zmuszoną do rzucania Sezam Materio, by móc wejść do środka. Z początku odpuszczała, chcąc uszanować jego prywatność, ale kiedy ówczesny stan zaczął ją irytować, po prostu wdzierała się do pokoju, obierając jednak łagodną postawę. Niedługo potem Hermiona zaczęła odwiedzać go rzadziej, aż w końcu przestała. Wiedziała, że to nie jest wina Rona, ale nie mogła się powstrzymać bólu jaki jej zadawała jego „choroba". Przecież po wojnie wszystko miało się ułożyć, miała być szcześliwa, razem z nim, mieli kiedyś założyć rodzinę i mieć dzieci- żaliła się Harry'emu./p  
>p style="box-sizing: border-box; margin: 0px 0px 24px; font-family: 'Source Sans Pro', 'Helvetica Neue', Helvetica, Arial, sans-serif; line-height: 24px; font-size: 18px; padding: 0px; color: #555555;" data-p-id="381405230e2a90671cbab0fabf49dcce"Do pewnego momentu mało kto pamiętał o Severusie Snape'ie, z prostego powodu- mało kto wiedział, że on od zawsze i do samego końca walczył tylko i wyłącznie w imię Zakonu Feniksa. Prawdopodobnie, gdyby wychlił swój znacznej wielkości nos za drzwi i przypadkiem spotkał członka Zakonu, zostałby paskudnie przeklęty. W świetle tak istotnych wydarzeń, Harry i Hermiona zwyczajnie nie wpadli na pomysł, by oczyścić imię Snape'a. Toteż zaszył się na Spinner's End, korzystając z tego, że dla świata nie istnieje. W zasadzie, gdyby był zdolny do tak żenującego zachowania, to prawdopodobnie sam ze sobą by skończył. W końcu, czym byłaby śmierć z własnej ręki, skoro wcześniej dobrowolnie zgodził się na to, by zabił go ktoś inny. Niczym istotnym. Tak, Snape prawdopodobnie zabiłby się, gdyby nie to, że nadal ostały się w nim resztki dumy, każące mu kontynuować tą marną imitację życia. Od samego początku uznał, że fakt, że musi jeszcze istnieć, jest karą za jego działania jako Śmierciożerca. Istniał więc, przyzwyczajony do samotności, przyzwyczajony do krótkiej, cowieczornej sesji ze starym fotelem, trzaskającym ogniem kominkiem i szklanką Ognistej.p 


	2. Chapter 2

Hermiona wzięła w garść proszek Fiuu i zamknęła oczy.  
>-Nora- powiedziała radośnie, rzucając substancję w dół i zniknęła w zielonych płomieniach.-Hermiona!- dobiegł ją radosny okrzyk Molly, która zaalarmowana dźwiękiem towarzyszącym przenoszenia się przez sieć Fiuu wbiegła do salonu. Dziewczyna ledwo zdążyła postawić obie nogi w domu, a kobieta już trzymała ją w objęciach.<br>-Dzieńdobry, Pani Weasley- odpowiedziała pospiesznie, ale radośnie Hermiona, gdy ta uwolniła ją z uścisku. Zauważyła na jej twarzy to, czego długo nie widziała- wojnę, stratę i cierpienie, które dodały jej twarzy jeszcze więcej zmarszczek, przyciemniły oczodoły, przerzedziły włosy i pokryły je na skroniach siwizną. „Zabawne, że musiałam wyjechać, żeby to wszystko zauważyć" pomyślała, ujmując słowo „zabawne" w oczywiście ironiczny sposób.  
>-Napijesz się herbaty?- Hermiona pokiwała tylko głową, po czym obróciła ją w poszukiwaniu znajomych twarzy. Jak na zawołanie ze schodów zbiegł Harry.<br>-Hermiona...-rzucił spokojnie, ale radośnie chłopak, zatrzymując się u schodów.  
>-Harry- odpowiedziała pobiegając w jego kierunku i rzuciła mu się na szyję.<br>- I jak?  
>-Wszystko dobrze- powiedziała dziewczyna łagodnie.<br>-Długo Cię nie było, stęskniliśmy się.  
>-W rzeczy samej- dobiegł ich radosny ton mężczyzny, który przystanął przy nich.<br>-Dzieńdobry, Panie Weasly- Hermiona przytuliła go lekko, a ten poklepał ją po plecach- Jak Ron?- zapytała po chwili, ściszając ton. Ostatnio, gdy go widziała, zachowywał się prawie, jakby nosił na szyi ten przeklęty naszyjnik. Prawie, bo wtedy przynajmniej okazywał jakieś uczucia. Ojciec Weasley'ów dostrzegł zmartwienie na twarzy Miony.  
>-Bez zmian... Przykro mi, moja droga- powiedział z miną tak pełną współczucia, jakby to ona najbardziej cierpiała na tej sytuacji. Pokręciła głową.<br>-To mi jest przykro, Panie Weasley... Nie jestem w stanie sobie wyobrazić, jakie to musi być dla Państwa potworne...  
>-Tak...- mruknął mężczyzna, wytarł ręce w spodnie i wzniósł się na chwilę na palcach w geście lekkiego zakłopotania- No a jak Twoi rodzice, Hermiono?- zapytał pospiesznie, ale nie bez zaciekawienia- Twój list był bardzo lakoniczny.<br>-Poczekaj no chwilę, Arturze, niech odpocznie, wypije herbatę!- skarciła go żona, widocznie dotknięta wznowieniem tematu jej syna. Wydawało się, że przyjęła już do wiadomości fakt, że Ron nigdy nie będzie taki jak kiedyś- nie lubiła o tym myśleć i wykorzystywała momenty, w których mogła zająć myśli czymś innym. Wszyscy trzej podeszli do stołu w kuchni i usiedli, a przed Hermioną pojawiła się szklanka z ciepłym napojem, która przelewitowała do niej wcześniej z blatu.  
>~O~<p>

Zaraz po tym jak usiedli przy stole, dołączyli do nich Fred i Ginny, którzy wrócili z zakupów na Pokątnej. Dopiero pod koniec wieczoru, kiedy siedziały w pokoju siostry Weasleyów na pierwszym piętrze, Hermiona zorientowała się jak tęskniła za zwykłą babską pogadanką. Obie zdążyły przez cztery miesiącę otrząsnąć się na tyle, że cieszyło je plotkowanie, a Mionę wprost ciągnęło do dyskusji o sprawach błahyh i niewartych więcej uwagi niż tyle, ile potrzebowało się na wypowiedzienie zdania.  
>-Ginny...- Hermiona spoważniała, zmarszczyła brwii- pójdę na chwilę do Harrego.<br>-Jasne- dziewczyna uniosła kąciki ust.  
>-Zamelduję się jeszcze u Rona, chyba jest na tyle świadomy, że zauważył, że przyszłam- opuściła wzrok wkładając ręce w kieszenie, po czym odwróciła się na pięcie, by ruszyć ku drzwiom.<br>-Miona...- zatrzymała ją rudowłosa- Z wami to już tak naprawdę koniec? Wiesz, moja mama strasznie przeżywa... to wszystko. Kiedy pojechałaś szukać rodziców, opadła z sił, tak jakby straciła nadzieję...- utkwiła wzrok w swoją różdżkę, którą przekładała z ręki do ręki. Nie miała więc szansy dostrzec skrzywionych ust swojej przyjaciółki.  
>-Ginny... Jest mi tak strasznie przykro... Ale ja już nie mam siły wspierać Twojego brata.- przestąpiła z nogi na nogę i spojrzała w ścianę. Czuła się winna, jakby zrzucała ciężar sytuacji na panią Weasley, jakby umywała ręce. Z drugiej strony, wiedziała, że tkwienie w tym jest bezzasadne- Przecież już przed wyjazdem rozmawiałam z Twoją mamą... Tylko dlatego, że kochałam Rona, byłam w stanie go wspierać, ale on skutecznie mnie od siebie odsunął. Teraz, po dwóch miesiącach, które spędziłam z rodzicami nabrałam dystansu i... I jestem pewna, że nic mnie już z Ronem nie łączy. Jest mi przykro i mam sentyment do tego uczucia, ale nie mogę poświęcać całego swojego czasu na bezsensowne przesiadywanie z Ronem- wiedziała, że była to wymówka, bo jeszcze prze opuszczeniem Nory przestała odwiedzać chłopaka, ale mimo wszystko była to prawda. Ginny podniosła na nią wzrok. Uśmiechała się smutno i wstała.<br>-Nic nie szkodzi. Nikt nie będzie od Ciebie wymagał niczego ponad Twoje siły- Hermiona odetchnęła lekko i podeszła do przyjaciółki. Ta, widząc to wstała, żeby ją mocno przytulić.  
>-Mówiłaś, że nie masz czasu niańczyć Rona. To jakie masz plany?<br>-Właśnie o tym chcę porozmawiać z Harrym. To żadna tajemnica, możesz pójść ze mną jeśli chcesz. Tylko zajrzę najpierw do Rona.  
>-Będę czekała u Freda- powiedziała Ginny. Wiedziała, że Hermiona będzie chciała porozmawiać z jej bratem sam na sam.<p>

~O~

Odkąd Ron zaczął używać zaklęć do zamykania swojego pokoju, Harry spał u Fred'a. Poczuł się nieproszonym gościem, właściwie, w tym momencie stracił nadzieję na poprawę u Rona. Wybraniec był zdania, że jego przyjaciel musiał zostać trafiony jakimś zaklęciem, który spowodował u niego taką reakcję i, że jego starania na nic się zdadzą. Dla Hermiony było to absurdalne- kto podczas bitwy na śmierć i życie rzuca zaklęcie, które wypłukuje z człowieka uczucia?  
>-Sezam Materio- szepnęła dziewczyna i machnęła lekko różdżką w stronę drzwi. Kiedy je otworzyła, Weasley wstawał z łóżka.<br>-Cześć, Ron- rzuciła niepewnie, ale zdecydowała się na pewniejszą postawę. Wyprostowała się i uśmiechnęła lekko- Wróciłam dzisiaj popołudniu.- jej rozmówca miał na tyle obojętną minę, że pomyślała, że albo nie dotarło do niego to, co mówiła, albo było mu to zupełnie obojętne. Nie wiedziała co zabolałoby ją bardziej, więc odepchnęła te myśli od siebie.  
>-Cześć - odpowiedział krótko, na co ona, jakby mimowolnie podeszła do niego. Zawachała się tylko na chwilę, przytuliła go w końcu. Mimo tego, że straciła ukochanego, nadal miała przyjaciela. Cóż, przynajmniej ona widziała w nim przyjaciela. I tęskniła za nim tak samo mocno, jak za Harry'm. On, położył tylko rękę na jej plecach, ale wynikało to tylko i wyłącznie z odruchu.<br>-Jak sie czujesz?  
>-Dobrze- odpowiedział jak zawsze, gdy go o to pytano, po czym usiadł na środku łóżka, nie bacząc na to, czy jego towarzyszka będzie miała gdzie przysiąść. Przycupnęła tylko na jego brzegu.<br>-To była dosyć ciężka wyprawa- podjęła rozmowę, choć nic nie wskazywało, by jego to interesowało. Założyła włosy za ucho i utkwiła wzrok w jego twarzy, skierowanej w dół, ale w stronę drzwi. Wyglądało to trochę, jakby w progu widział kogoś obcego i posyłał mu groźne spojrzenie. Dziewczyna skrzywiła się lekko- Trochę nie mogłam się skupić na tym co robię, cieżko było mi wrócić do takiego stanu umysłu jak przed... - nie chciała w jego obecności jakkolwiek nawiązywać do wojny- Jak wcześniej. Ale w końcu się udało. To najlepszy dowód na to, ze organ nieużywany zanika- uśmiechnęła się lekko w nadziei, ze ten sam gest ujrzy na twarzy Rona. „Nadzieja matką głupich"- westchnęła w duchu, powtarzając kolejne mugolskie powiedzenie- Wzięłam ze sobą dużo podręczników, no i po czasie udało mi się dotrzeć do miejsca pracy mamy. Potem już poszło z górki- wzruszyła lekko ramionami wygładzając materiał koca, który leżał na łóżku. Zlustrowała chłopaka- Ron, wyglądasz strasznie. Pownieneś więcej jeść.- powiedziała stanowczo, karcącym tonem, chcąc by uznał to za nakaz. Jego postura, to kolejna rzecz, którą zauważyła dopiero po powrocie do Nory. Na samym początku cała trójka wyglądała tak samo przerażająco- wychudzeni, ciągle brudni, głodni. Efekt pałętania się po Anglii w poszukiwaniu horkruksów. Potem po prostu nie zwracała uwagi. Dzisiaj zobaczyła Harrego tryskającego zdrowiem, a jej rodzice, kiedy przywróciła im pamięć, prawie nie dostrzegli w niej zmiany. Za to Ron...  
>-Jasne, postaram się- rzucił niby beznamiętnie, choć Hermionie wydawało się, że włożył w to jakieś uczucie.<br>-Pójdę teraz do Harry'ego. Trzeba coś zrobić ze sprawą Snape'a.  
>-Okej.<br>-Trzymaj się, Ronaldzie- powiedziała sucho i wyszła z pokoju. Zdążyła usłyszeć, jak rzuca „Koloportus", zanim zeszła na półpiętro.

~O~

-Harry, nie możemy go tak zostawić- Hermiona pokręciła głową, a Fred wciąż siedział w ciężkim szoku na łóżku. Ginny jakby zdawała się rozumieć i układać wszystkie elementy w całość. Przez chwilę miała ochotę zapytać, dlaczego nci nie wiedziała, ale zorietnowała się, że skoro nie została poinformowana, to tak musiało być. A bezpośrednio po wojnie? Kto myślał wtedy o Snape'ie? Usiadła obok brata, który wyglądał, jakby mózg miałby mu eksplodować od nadmiaru informacji połączonego z ciężkim zdziwieniem- Wyobrażasz sobie, co on teraz musi przeżywać?- kontynuowała Granger. Widać było po niej, że jest przejęta.  
>-On, przeżywać?- sapnął Harry z niedowierzaniem, aż podskoczył lekko, siedząc na łóżku- Hermiono, to jest Snape. Cokolwiek mu sie nie dzieje, on nie doznaje cierpień. Jego egzystencja od zawsze polegała na cichym wykonywaniu rozkazów, jego życie od zawsze leżało w rękach Dumbledora albo Voldemorta, za to Ron!...- powiedział i wymierzył ręką w sufit- On nas potrzebuje. Cieszę się, że jesteś gotowa do działania, ale Ron to nasz przyjaciel i to jemu powinniśmy starać się pomóc.<br>-Szansa, że Ron'a da się wyleczyć za pomocą magii jest niska. Żaden śmierciożerca nie rzuca tak absurdalnego zaklęcia podczas bitwy, to prawie...  
>-Sillencio- dwójka argumentujących się, nawet nie zauważyła, że ich dyskusja przeradza się w sprzeczkę. I to dosyć donośną. Ginny położyła różdżkę na łóżko i ponownie skupiła się na przebiegu kłótni. Hermiona nadal kończyła swoją wypowiedź.<br>-...ale nawet jeśli dalej uparcie stoisz przy swoim, to jeśli pomożemy Snape'owi, może on nam pomoże. Skoro ufasz, że wyciągniemy Rona z tego syfu, to dlaczego nie z pomocą eliksiru?- Harry zacisnął usta na ten argument, a ona wiedziała, że dał się złapać, więc postanowiła ponownie odwołać się do jego uczuć- Jakbyś się czuł, gdybyś był zmuszony zamordować jedyną osobę, która znała Twoje tajemnice, która Ci zauafała? Jakbyś się czuł, gdybyś z tą świadomością musiał milcząco znosić obelgi od chłopca, którego musisz chronić?  
>-Hermiono, ja naprawdę uważam go za...-w tym momencie chłopak westchnął i rozejrzał się po pokóju, szukając słów- za najdzielniejszego człowieka jakiego poznałem. Niedość powiedzieć, że jestem mu wdzięczny, niedość, że to doceniam, nie myśl, że jestem jakimś dupkiem, który dba tylko o swój biznes...-wziął wdech, by kontynuować wypowiedź, ale nie zdążył.<br>-Więc chodź ze mną na Spinner's End!- przerwała mu- Im szybciej go stamtąd wyciągniemy, tym szybciej będzie mógł nam pomóc z Ronem. Wybraniec westchnął zrezygnowany, ale pokiwał głową.  
>-Okej, wygrałaś. Ale to będzie długa batalia. Wiesz, że Ministerstwo wysyła każdego Śmierciożercę do Azkabanu, bez wyjątku.- wstał i spojrzał na nią, z nadzieją, że ma plan- Jak chcesz go przed tym uchronić?<br>-Myślodsiewnia.  
>-To może nie wystarczyć.<br>-Nie sądze by Kinglsey był zdolny skazać profesora Snape'a, kiedy pozna prawdę. Mamy dowód na to, że wszystko co robił, robił w imię wyższego dobra. Nie spocznę, póki jego honor nie zostanie przywrócony... On poświęcił dla Ciebie wszystko, Harry.  
>-Wiem- westchnął ciężko chłopak i ponownie usiadł na łóżku.<br>-Muszę przyznać, że czuję się oszukany. Tyle lat w kłamstwie, a tu proszę, profesor Snape zdolny do poświęcenia- Fred pokręcił głową. Jak widać, wszystkie informacje trafiły już w odpowiednie szufladki w jego mózgu.  
>-Jeśli Ministerstwo go nie zwolni z wyroku... Nie po to walczyłam, żeby żyć w takim świecie. To po prostu musi się udać.- powiedziała hardo, z przekonaniem, ale przede wszystkim, chciała przekonać samą siebie siebie. Jeśli ma o coś walczyć, to musi wierzyć, że się uda.<br>-Sonorus- rzuciła Ginny, gdy zorientowała się, że kłotnia dobiegła końca.


End file.
